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O S T R Z E Ż E N I E .
M oystrow ie  p i e k a r sc y ,  n u m e r  swóy n a  c h lc b ie k ła ś ć  

p o w in n i ,  a  r azem -w y st rzeg ać  s ię ,  aby s tęchley ,  a n i z r o -  
stey m ą k i  do p ie rzen ia  b u lek  i chleba pod żadnym  po­
zorem m e b r a l i ,  leez takow e bu lk i  oraz chleb, z mą.: 
nay lepszey  w y p ieka l i ,  elileb . a ś  z m ąk i  zy tney  w  g a ­
tu n k a c h  t a x ą  n in ieysz ą  objętych jak  nayp ięk n iey s ry i  
k u  Sprzedarzy PubYczney w y s ta w ia l i ,  z tyra w y raźn y m  
w a ru n k iem :  ze wszelki rodżay chleba n iezgodny z t a -  

ryffą ,  to  j e s t  pod ług  odm ienney  w ag i  i ceny, jako  wy- 

ż y w y r a ż o n o ,  sp rzedaw any ;  na tychm ias t  sk o n f isk o ­
w a n y  będzie  i a rb i t ra ln o ść  tak o w a  m a j s t r ó w  p ie k a r ­

sk ich  p r zy k ład n ie  u k a r a n ą  zostanie .
M a js t r o w ie  rzezi  c e c h o w i1, tudz ie r  in n i  rzezn icy ,  

n icp o w in n i  b yd ia  ro g a te g o ,  lub  i n n e y  t rzody  choro- 
w i tey ,  lub  c ie lą t ,  k tó re  n aym niey  cz terdzieści f u n tó w  
m ięsa  n iew ażą ,  n a  rzeć k u  sprzedaży b ić ;  n i e m n i e j  
wydymanie c ie lęc in ,  lub  b a r a n in y  zakazuje  się rze* 
źn ik o m ,  tudzież aby podrobów jak ie ra i  są:  g łow a, n o ­
gi i t. p. k tó re  z osobna rzeźn ikom  porachowane są ,  na  
d o k ł a d k i  do m ięsa  n iedo rznea l i ,  pod k a r ą  po l icy jną  l 

kon f iska tą .
W z y w a  się P u b l iczn o ść ,  aby w ka idem  p o k rz y w  

dzeniu,1 z n ieczyn ien ia  zadosyć t a x i e  n in i e j s z e j  d o zn a -  
nem , d o W y d z ia lu  S p ra w  W e w n ę tr z n y c h  i.  Policyi lub  
D yrekcy i Policyi,.  albo do K om m issarza  T argow ego u-  
dawal*  się ,  z a p e w n la ją ę ,  że każdy  p i e k a r z ,  rzeźn ik  ,  
m ą c z n i k ,  szynkarz  i  tym  podobni żyw nośc ią  h a n d lu j ą ­
cy, o dopuszczenie oszuk ańś tw a  p r z e k o n a n i , k a r ą  po* 
di ug  w ykroczen ia ,  a  m ian o w ic ie -. ' k o n f i s k a t ą ,  k h r ą  pie­
n iężną ,  lub a resz tem , albo n ak o n iec  u t r a t ą  p r o fe s s y l , 
n iezawodnie u k a r a n i  zos taną :

Z WYDZIAŁU SPRAW WEWNĘTRZNYCH I  P«*" 

L IC Y I W  SENACIE RZĄDZĄCYM.
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P a Ryż 26 L utego . ( * )

Król pracował wczoray kilka godzin z 
prezesem rady ministrów P. Pei rier i hr. Seba- 
stiani, ministrem spraw zagranicznych. N* 
posiedzeniu izby deputowanych d. 21. b. m.po 
niejakich sporach względem budżetu mini­
strów spraw wesvnętrznyoh i policyi, z któ­
rych ostatniemu, na utrzymanie tayney po­
licyi uchwalono summę 1,500,009 franków; 
przyszła koley względem uchwalenia summy 
000,000 franków na wsparcie włoskich, hi­
szpańskich i innych, tym podobnych wycho- 
dniów. Deputow any Manguin, korzystał z tey 
sposobności, ku użaleniu się na „obojętne . 
rządu francuskiego opiekowanie się losem 
wychodniów polskich; utrzymując, że o ile - 
wierzyć można ich listom, posłowie fran­
cuscy przy zagranicznych dworach, odmawia­
ją  im środków dostania się do Francji. 
>Z tey przyczyny, rzeki daley mówca, skła­
dam tu dziś na biurze prezydującegu, pety-_ 
cyą, w którey obecni tu Polacy dopraszają 
się, o uchwalenie funduszu' dla ich ziom­
ków, za pomocą którego byliby w s t a n i e  od-, 
być swą podróż, i ażeby ze wszystkich Po­
laków do F ranc ji  przybyłych, uformowaną 
bjjła szczególna legija, i żeby otrzymała dla 
siebie polską chorągiew. »— Deputowany 
Diupęn starszy, (Dupin V Aine) odezwał sięi.a 
to i wnosił, że we Francyi, niemoże nigdy 
żadna inna chorągiew mieć mieysca, ji k 
tylko sama przez się francuzka;że ob?iżone 
byłyby już tóin sainem uczucia jey narodo­
wa," gdybyśmy siędo takowych żądań Polaków
przycbylili.Francya była zawsze gotową spie­
szyć na pomoc nieszczęściu, nie wchodząc w 
jego przyczyny; gdyby jednak cudzoziemc” 
przybierali postać zdobywców, gdyby chcie’ 
Francyi p r a w a  przepisywać, i naród w narodzie
stanowić usiłowali, byłoby to chcieć jawnie 
nadużywać łagodności jey rządu.— Zawsze 
pomiędzy wychodniami dwie klassy ludzj 
napotykamy: ludzi zacnych, mających z a  so­
bą pewną sławę, których każde szlachetne 
serce, z otwartemi rękami przyjmować zwy­
kło; lecz oraz znaydujemy i takich, którzy 
we wlasney swey oyczyznie źle uważani, 
Łorzystali tylko z okoliczności, ażeby się 
podszyć pod płaszczyk politycznych wykro-

( ‘ ) Z  g aze ty  prusliiey  S tan u  i D zien n ik a  S p o ró w .

czeń i wraz z tamty mi zyskać gościnne przy­
jęcie. Właśnie tu jest ten wypadek; rząd 
przeto mniema być swofm obowiązkiem, za 
zasłaniać swoich mieszkańców przeciw roz­
puście takowych do kraju przybyszów, któ­
rzy udzieloney sobie praw gościnności nie- 
umieją szanoivać, ale przeciwnie stają się 
wspólwinowaycami tych, którzy publiczny 
porządek i spokoyność ząwichrzyć usiłowa­
l i .* — Na to odezwał się jenerał Lafayett, 
że jeżeli cudzoziemców obwiniać mamy o na­
leżenie do spisków i zaburzeń, należy tu z 
nazwiska ich wymienić. Francya ma wiele 
świętych na sobie obowiązków, do dopełnie­
nia względ?m obcych wychodniów. Co się 
tyczy hiszpańskich, winna im jest  coś wię ' 
cey nad proste korzyści towarzyskie, albo­
wiem Francya, przywróceniem na tron Ferdy­
nanda VlIgo, stała się sprawczyną ich nie­
szczęścia. Toż samo niemniey daje się za ­
stosować do emigrantów włoskich, z których 
wielu, na objawioną sobie ze strony Fran­
cyi ainnestyą, wrócili do Włoch, i może te­
raz przez woysko pśtpleskie są rosirzelani 

_•=  Mówca odmalował ta  w mocnych ko­
lorach obraz popełnionych w legacyach przez 
woyska papiezkit o k r o p n o ś c i .  Co się tyczy, 
n>ówil d a le y ,  Polaków, tak izba jak  rząd 
francuzki, zaręczały im narodowość, - jest 
więc teraz Francyi obowiązkiem, zapewnić 
ja k  naywiększey liczbie Polaków środki do­
stania się na jęty ziemię,— Uderzającą jest 
izeczą że właśnie teraz rząd, sprzeciwia się 
organizowania polskich, batalionów, gdy 
bohatyrskie woysko polskie, musiało opu­
ścić kray, i uwolniło Francyą od woyny. 
Tworzenie polskich batalijonów, które się 
przez złagodzenie ustawy względem formo­
wania obcych półków we Francvi, bardzo 
łatwo da uskutecznić, żadney niemoże stano­
wić dumy dla niepodległości narodu francuzkie- 
g o , ale owszem naysilnieyszego może w nim 
obudzić d u cha ., ,— Na tey zasadzie mówca, 
wszelkiemi silami popierał utworzenie legii 
polskiey. — T u  dopiero zabrał głos prezes 
rady ministrów Pan Kazimierz Perrier, i od­
powiedział: żerząd francuzki przed upadkiem 
Warszawy, czjnił wszystko co tylko było W 
inocy jego, dla odwrócenia burzy zagrażają­
cej Polakom; od tey chwili, ministerstwo 
francuzkie na swoję własną odpowiedzialność, 
przesłało posłom francuzkiin przy dworach 
zagranicznych, znaczne sum my pieniężno, dla 
ułatwienia wychodniom polskim srodkow do­



stania się do F ranc ji ;  przecież słyszymy u- 
żalenia, że rząd w tey mierze iiiedosyć je ­
szcze uczynił, a przecież będę się widział 
w konieczności, zażądania właśnie od izby 
summy dwóch milijonówfranków, jedynie dla 
Wsparcia już w kraju znaydujących się offi- 
cerów polskich nieodbicie potrzebnej; zdaje 
się jednak, jakoby już koniecznie do samey 
tylko Francyi wszystkich wychodniów pol­
skich zwabiać chciano; gdy atoli naród fran- 
cuzki własnym swoim potrzebom zaledwie 
wystarczyć może, byłoby więc bardzo niepo­
litycznie , jeszcze i obcych nieszczęśliwych, 
gdyby też nawet i Polaków, do Francyi zwo­
ływać. — Zachodzą przeciw nam skargi, ja- 
kobyśmy odmawiali paszportów. — Prawda, 
że przymuszeni byliśmy odmówić ‘ch nie­
którym, lecz tego ta jest przyczyna: że wie­
lu z r_ich ponaJawali sobie stopnie officerskie, 
dla otrzymania znacznieyszych we Francyi 
zasiłków; ostrzeżeni o tem podejściu, dali- | 
śmy rozkaz_ nięwydzielania paszportów, jak  
tylko officerom, którzy przed wzięciem W a r­
szawy otrzymali swe rangi. Sądziliśmy, że 
nam nienależało obciążać skarbu, jak  tylko 
na korzyść tych, którzy do tego mieli 'pra­
wo. — Rząd niema tu zresztą nic sam so­
bie do wyrzucenia; albowiem ludy niepo- 
winny wdawać się w nierówną walkę, nie- 
wiedzącczy mają od kogo pomoc zapewnioną.
Nie, Panowie moi, nieszczęścia Polaków nie 
są winą rządu, lecz tych którzy im złych 
rad udzielali. „  — W  tera mieyscu przer­
wano głos Panu Perrier, z jedney strony 
\v sposobie słuszność mu przyznającym, z 
drugiey przeciwnie. — iT a k ,  jeszcze raz 
powtarzam, nieszczęścia Polaków są winą 
tych, którzy im złe rady podawali. (Głosy.
Tak! tak!) —- Rozpatrzcie się w dzienni­
kach, rozważcie liczne rady jakie dawano 
przeciw Rossyi Polakom?.... Możnaż czynić 
nas odpowiedrialneini za nieszczęścia Polski?
N ie, Panowie, musiemy sobie raczey oddać 
tę sprawiedliwość, żeśmy wszystko czynili, 
czego wymagał nasz honor, nasza godność,

• i nasza ludzkość. — Liczne, zarzuty czy­
nione są ministrom, te z  nayinnieyszych, do­
wodów*. Mówią nam że Polacy, ponoszą 
prześladowania od rządu, że przymuszeni są * 
uchodzić z tey ziemi gościnney. N ie , my 
tylko użyliśmy praw naszych, lecz nie uży­
liśmy siły, dla dogodzenia widokom poje­
dynczych urojeń.— Pytam się, przyzwoitąż
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byłoby rzeczą, wczaśie, zamieszek 'jakich 
doznawała stolica, dozwolić t rzem , czterem, 
lub dziesięciu tysiącom cudzoziemców, wniyść 
do Paryża? (Głosy. Nie! nie!) Uznaliżbyście 
za dobry ten postępek? Głosy Nie! nic! 
A więc, cóżeśmy uczynili? Oto wyznaczyli­
śmy dla nich po różnych departamentach 
miejsca pobytu, do którychby im zasiłki nad- 
selane bydź mogły. Żądaliśmy od nich abj się 
tain udali, — żądaliśmy aby byli prawom uległy­
mi.— Wielka liczba, trzeba oddać tę słuszność 
mianowicie, ze stanu woyskowego, zachowała 
sięnader chwalebnie,-inni atoli, zwłaszcza ci, 
którzy byli nayzagorzalsżemi (les plus exdl- 
tes) podczas rozruchów w Warszawie, oka- 
zńli się rozjątrzonemi, i w pewnym wzglę­
dzie nieposlusznenii rządowi. Panowie moi,, 
skoro zrodzeni na tey ziemi, podlegamy usta­
wom, Triefiogą się z pod nich wyłamywać i 
obcy, skoro na nięy przyśli szukać schronie­
nia. Postąpiiiś my z niemi, z wszelkim wzglę­
dem, jaki sięnieszczęścin należy. Lecz gdy nie­
którzy z nich uchybili nayświęszym prawom go- 
ścmuości, obrażając osobę panującego i rząd; 
jakżebyśiny podobne obelgi ścierpieć inogli?Nie 
byloż raczey powinnością naszą zjednać dla 
praw i kraju należne uszanowanie? Od zasad 
tych nigdy nieodstąpiemy, Nigdy nas^ą polity­
ką niebyło, podawać rękę wychrzycielom wszy­
stkich narodów, lun namawiać do obalania 
istniejących dziś rządów.* — Po tey mowie 
odezwał się P. Odillon Barot i rzekł: »Nie 
idzie tu o sarnę sprawę polską, względnie 
którey niejesteśmy jednego zdania z ministra­
mi; niejedność ta rozciąga się do najgłęb­
szych uczueiów. Nieszczęście, które niedar 
wno we wszystkich stronnictwach tey izby, 
a nawet na ławkach ministeryalnych, naydo- 
tkliwsze sprawiało ubolewanie, staje się już 
dziś posęolitem, wzbudzającem tylko zwyczay- 
ną litość.— (Oklaski lewey i prawej strony.— 
Pierwszy minister Perier: »Nic takiego nie-
powiedziałem coby IVPana upoważniało do 
podobnych wyraie/i.t) — Dziś więc na tych, 
którzy nieszczęścia Polaków są sprawcami, 
wkładają ministrowie nasi, mówił daley de­
putowany OdillonBarrot, obowiązki udziela­
nia pociechy temu ludowi i gojenia ran jego. 
Że wychodniom polskim udzielono przytułek 
i wsparcia pieniężne wyznaczono, niezaprze­
czoną jest prawdą;— lecz wiadomo oraz po­
wszechnie, że jenerałowie i officerowie szta­
bowi, mający sławę europeyską, zostają pod



pewnym rodzajem proskrypcyi. Mężom tym 
odmówione są r.awet paszporty do Paryża, 
których się żadnym innym cudzoziemcom nie- 
odmauia; dla tego też widzieli się bydź przy­
muszeni udać się tu bez paszportów, i przeciw 
poszukiwaniom policyi oddać się w pewnym 
względzie ped opiekę n a r o d u . —- Mowa ta 
spowodowała P.Perrier, że jeszcze raz wszedł 
na trybunę i rzel;l: *N»e prawdą jest, ażebym 
uczucia inoje dla narodu polskiego miał wczem 
odmienić;, rćwnit bezzasadnym jest wniosek, 
ażebym wychodniom polskim czynił trudności; 
pytam się raczey każdego z PP, deputowa­
nych, czyli dla wszystkich dobrze poleconych 
osób, odmawiałem (do Paryża)paszportów?.— 
Dapntowany Manguin: A jenerał Umiński1.*— 
P. Perrier'. »Jenerał Umiński przyjechał bez. 
paszportu, i tym sposobem postąpił przeci­
wko prawu; a ja  nie liczę się do rzędu tychi 
którzy sądzą ,  że prawa naruszać wolno. 
P.M anguim  Nie naruszasz że^W Pan sam 
praw?— P. Perrier. »Gdj bym to czynił, to 
mnie można oddać pod sąd..— P. Manguin. 
zPrzedstawże nam W P. prawo przeciw mi- 
njstront.i— P. Perrier.. Prawdziwie że poło­
żenie moje nader znaydaję krytycznem.Obwi­
niają mnie że uieumiem zjednać uszanowa­
nia dla praw; a gdy przy nieb obstaję, to 
znowu uskarżają się na mnie o to!— Wsza- 
że takowe postępowanie nie może się uazwać 
sumienną oppozycyą, jes t  to raczey usiłowa­
nie, wszelki zarząd niepodobnym uczynić.* 
(O znaki głębokiego wzruszenia.)—Dalsza dy- 
skussya, r ic niezawierająca już interresso- 
wnego, zakończyła się na tem,żę prezydują- 
oy przypomniał na koniec izbie, iż od mate- 
teryi odstępuje; i posiedzenie skończyło się 
na uchwaleniu 6go rozdziału budżetu roz­
chodów krajowych.

W Ł O C H Y .
BZTM l ó  Lutego 

— Niektórzy naczelnicy dzikich pokoleń 
Alongińskinów, Nipislingów zamieszkałych 
w okolicach jeziora dwóch gór w niższey 
Kanadzie, przysłali papieżowi na znak swe­
go uszanowania naszyjnik i parę trzewików 
misterney roboty. Dwa listy przysłane z ty­
mi darami są datowane 25 sierpnia i pisa­
ne językiem tych dzikich ludów. — Treść 
ich zamieszczona w dzienniku Diario di Ko­
ma; (UdzLIemy takową późniey czytelni­
kom.),

i Doniesienia pry watne
•M

Właściciel wsi Myldnik w okręgu rzeczy- 
pospolitey Krakowskiey położoney, podaje do 
wiadomości iż posiada gatunek pszenicy ja- 
rey M aria h ilf, zwaney która przed trzema 
laty prowadzona będąc z Austiyij bardzo ko­
rzystna w uprawie, tak pod względem plonu, 
jak  piękności ziarna, i białości m ąki,  bydź 
okazała się. Chcący pszenicy tey na na­
sienie nabydź zechtfą się zglosićdo właściciela 
mieszkającego tu w Krakowie pod N. 399. 
przy ulicy SlawUowskiey na drugiem pię­
trze.

250- —

W Kamienicy pod Nr. 104 walicyPoselskiey 
przyntują się wszelkie obstalunki robotyka- 
mieuiarskiey z kainieuia Piaskowego jako tó 
węgary do sklepów, bram , o ł ien ,  piwnic, 
cokle na różne kapitele, kolumny, posacki 
schody gzymse za pomierną cene wszystko 
podług wydanego rysunku wykonane będzie.

(liaz)

W ieś w Galicyi nad W łs łą  w cyrkule Bo- 
cheńsKim położona, mająca przeszło 200. 
iuorg: pięknego dębowego lasu, dobie grun­
ta, wiele łąk. czynsze, pańszczyzny pieszey
10,000 dni, ciągley 2,184 dni cztero kon­
nych rocznie, jest zwolney ręki za gotowe 
pieniądze do sprzedania lub do zamiany za 
inną wieś w Król: poi: województwie kra­
kowskim oLwodzip szkahnierskim lub pro­
szowskim położoną.— , Dalszą informacyą 
powziąść można w biórze kantoru gazety 
codzienney.;—

(?raz)

W  rynku na boku Wislney ulicy pod L. 
265 znayduje się pomieszkanie dolne skła- 
aające się w raz ze sklepem z sześciu po­
kojów i kuchni, do wynajęcia od Wielkiey 
Nocy r. b. Potrzebujący ma się udać na 
2gie piętro do właściciela.

(3 raz)

D o h an d lu  J a n a  N ep. W a l t e r a ,  n ad szed ł tra n sp o rt 
z A nglii k a lo szy  x  gum m y c lastyczney  , ta k  m ęzkich  
jak o  tez  i dam skich , za lecanych  do n oszen ia  od w ic i*  
znakom itych D o k to ró w , z  pow odu i n iep rzep u szcza- 
j ą  w ilgoci i  o ch ran ia ją  no g i od zam o cze n ia , nad to  ze 
są trw alsze  od  sk ó rzan y c h . P rz ę d a ją  się za  pom icr- 
n ą  ćcnę, (G raz)
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